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W c^ągu 22 lat konkurencji

1 5  w y  p a d k ó w  n a  z a w o d a c h
o puhar G o r o o n  Henrietta

który wparliW  następną niedzielę odbędą 
Się w W arszaw ie  zawody Gordon 
Bennetta. Cały świat interesuje 
się żywo temi zawodami, które 
mają za sobą wie lo letn ią  trądy 
cję. W arto  biizej poznać się z hi- 
storją tych zawodów. Jest ona 
niezwykle barwna i interesują­
ca.

W  r. 1905 znany wydawca a- 
merykański Gordon Bennett. wła 
ściciel pisma „N e w  York  He­
rald", wielki entuzjasta sportu 
lotniczego, ufundował piękny pu 
bar jako nagrodę, która miałn 
być rozgrywana na specjalnych 
zawodach. Gordon Bennett w y ­
sunął wówczas postulat, by na­
grodę każdorazowo otrzymywała 
załoga balonu, który przeleci nąj 
dłuższą odległość bez lądowaniu, 
mierzoną w l in ji prostej.

P ierwsze zawody odbyły się w 
r. 1906 w Paryżu i zgromadziły 
ponad 200.000 widzów. Do zawo­
dów tych stanął m in. balon 
konstruktora Santos Dumondi, 
zaopatrzony w słaby silnik. Pod­
czas następnych zawodow zmie­
niono regulamin, ustalając, że 
walczyć o puhar mogą tylko ba­
lony wolne, t. j  pozbawione silni­
ka. Wobec zwycięstwa ameryka- 
t ina Łalima następne zawody od 
były się w  r 1907 w  Sl I.ouis w 
Ameryce. Zwyciężył wówczas 

N iem iec Frbsloh, wskutek czego 
w r. 190S zawody odbyły się w 
Berlinie.

Następnie corok zawody odby­
wały  się w  innych miastach. K o ­
lejno zwyciężali Szwajcar Schack. 
Amerykanin Mix, ( lądował w O- 
strołęce-), N iem.ec Gericke. Fran 
i uz Bienaime i Amerykanin l Tp 
son.

Nadszedł rok 1914. Wybuchła 
" rc jna światowa. Zawody przer­
wano. Wznowiono je  dopiero po 
wojnie, m ianowicie w  r. 1920. 
Zwyciężył wówrczas Belg Demuy­
ter. wobec czego w r. 1921 zawo­
dy odbyły się w  Brukseli. Później 
zwyciężył Szwajcar Armbruster. 
Następnie trzy razy kolejno zwy­
ciężał Demuyter, któremu palmę 
pierwszeństwa odebrał w  r. 1925 
jego rodak Veenstra.

W  r. 1920 zwy cięży ł Am eryka­
nin rrm Orman. Przez pięć lat ko 
lejno zdobywali puhar ameryka­
nie. Dopiero w  r. 1933 podczas 
wystawy światowej w  Chicago ka 
pitan Hynek przerwał ten łań­
cuch sześciu zwycięstw  amery­
kańskich. Po tem pierwszem 
zwycięstw ie polskiem nastąpiło 
w r. ubiegiem drugie Obecnie 
więc rozegra się walka o zdoby­
cie puharu przez naszych zawo­
dników poraź trzeci.

Puhar był trzykrotnie zdoby­
wany na własność. Poraź p ierw ­
szy zdobył go Demuyter dla Bol-

gj: oraz dwukrotnie zdobyli go 
dzięki G krotnemu kolejnemu zwy 
cięsrw u Amerykanie. Obecnie 
walka toczy się o czwarty skolei 
puhar Gordon Bennetta, ufundo­
wany- przez Aeroklub Ameryki.

Ogółem zawody odbyły się do 
tyenczas 22 razy. N ie  obeszło się, 
naturalnie l e z  wypadKÓw i kata­
strof, W  r. 1908 zanotowano 6 
wypadków: balon amerykański
pękł po starcie, balon hiszpanski 
został uszkodzony, a 4 balony wpa 
dly do morza Północnego, gdzie 
je  wyłowiono. Na szczęście obe­
szło się wówczas bez śmiertelne­
go wypadku. Również szczęśliwie 
zakończył 3ię w- r 1910 wypadeK

balona „Harbour",  
cic Mississipi.

P ierwsze Wypadki śmiertelne 
zdarzyły się w r. 1923, Kilka ba­
lonów doatalo się w  burzę. P io ­
runy spaliły trzy balony i z sze­
ściu osód, należących de załóg 
tych balonów, jedna tylko osona 
cudem ocalała, pięć natomiast zgi 
nęło w  płomieniach.

W  r. 1925 jeden balon wpadł 
do morza i został wyłow iony 
przez statek, jeden balon spalił 
się i trzy inne lądowały ną pokła­
dach statków. Od r. 1925 nie za­
notowano już więcej poważnie j­
szych wypadków.

P ie rw s zy  om nibus p o w ie trzn y
Dougfasif wfasnoś&fa Pclskr9 9

W czoraj o godz. 1-ej pp. na lot­
nisku Okęcia wylądował p ierwszy 
z dwóch zakupionych w  Ameryce 
dla P  L. L. „ L o t "  olbrzymich sa- 
moltów pasażerskich „Douglas 
DC.2". Ze względu na fatalne wa 
runki atmosferyczne przylot dru­
giego „Doug lasa" odłożono do na 
stępnegc dnia.

..Douglas DS.2" jest jednopła­
towcem i to dolnoplatem, wykona 
nym całkowicie z metalu. W ypo­
sażony jest w dwa angielskie sil­
niki po 750 k. m . model Pegasus. 
typu Bristol. Na leży  on do nai 
luksusów szego typu maszyn ko- 
runlkaeyjnych. obsługujących w  

liczbie 110 sztuk linje pasażer­
skie całej Ameryki. Obie maszy­

ny zakupione dia Polski należą bogato wyposażona kab.na piło- 
do dr ugiej serji maszyn tego ty ­
pu to też posiadają szereg naj­
nowszych ulepszeń: chow-ane pod 
w osia oraz „p ilo ta  automatyczne­
go" t. j. przyrząd ułatwiający 
pilotaż. Samolot ma szybkość ma­
ksymalną ponad 300 km. na go­
dzinę.

Ze jednem pokręceniem tą kor­
ba —  wyjaśnia pilot M itz —  ma­
szyna sama robi mi wiraż. Lam ­
pka daje mi sygnał kiedy mam 
wypuścić podwozie.

Cnaraktery styczną cechą syl 
wetki Douglasa jest silne w y ­
sunięcie przedniej c zęśc  kadlu 
ha, gdzii się mieści obszerna i

Sinica na idicHlwnl ulicy
Wloazi agenci sKupują towar- od u c zn la k ó w

Znuena sie odrazu nie do po- kuje, aż Żydóweczka obsłuży kil- 
znania. Jest rojno, gwarno. Pełno ka osób, udając, że nie w iązi, że 
młodzieży. Pod paehamic cronine babina chce kupić.

Zaduch dreptamna, przeciska­
nie się do kontuaru, pokrzykiwa­
nia. targi o każdy niemal grosz. 
Kupcy zachwalają. Wolą sprzeda­
wać towar używar\y. Tu niema o- 
kreślonej ceny, ciągnie się w ięc 
ile można. Czasem starą, użjwaną 
książkę zepchnie się po cen-e wyż

teKi, wyładowane książkami, ele­
ganckie zawiniątko lub niewielki 
poszarpany pakiecik, związany 
bezpretensjonalnie sznurkiem. To 
Świętokrzyska. Ożywia się coro­
cznie, gdy zaczynają się szkoły, a 
ruch trwa tu od września blisko 
do grudnia. Potem w  październiku 
czy listopadzie wsiąka w sklepy szej od nowej.
teraz jest tu w najwyższem na-I . „  ,• , i . , , , , • ,. . . , . i A  na ulicy przed sklepami dru-
pieciu, pulsuje, wylewa sie na u- • A i „ • •. ’ ’ v pa giełda. Tu sama młodz ez w y
IIC0 v

■mienia między.sobą ksią+ki, płaci.
I landel w małych nor..ach, za- , Przeważtiie  chłopcy Panienki na 

walonych br idnem i książkami. 0!rdi widać nie mają zaufania do 
Ghzetą polepione karty, tomy bez te1 f onrJ- handlu 
oprawy, s t r o p y  Płyną spoza la- f  Ma rachunki cIo y
dy do gruplci stojące młodzieży 1 a f j ,  { r(
i od niej odpływają na półki an­
tykwam i. | Żywo następuje zlustrowanie

Stare, bezzębne, obrzydliwie se tcnvaru ] 11 3pT0Z1f®itfi  Pote“  ’apfa 
pleniące żydówki w rudych peru- po iariru- clwu chłopców

kolegi z tego samego oddziału, różne książki, r .e  pytając o od- 
Teraz w tajemn.cza go w arkana : dziaf, za to jeszcze namiętniej 
sprzedaży i kupna radzi, gdzie i walcząc o cenę. Jeden z nich po
jak kupić. tranzakcji wpadł do sklepu, a po-

Mniej śmieli stoją na boku, tem znów, za chwilę, z próżną
przyglądają się i pewnie nie zdt teczką wyszedł na ul.cę i znów
cydowaBby się n igdy na zapropo­
nowanie innym swyrh książek, 
gdyby nie kategoryczne:

—  Pokaż, co masz? —  E, to nic«
dla mnie...

P rze jdz ie  tak jeden, drugi.' dzie-

zaczął skupywać. Podszedłem i 
zapytałem:

—  Jakie chcesz książki? 
Spojrzał na mnie nieufnie, a

po t tm :
—  A  gdzie pan ma książki?

siaty, aż tra f ią  na swojego. Ener- wszystko kupuję. Dobrze płac

kach, dostojni patriarchowie z pokazuje sobie wzajem nabyte

lepkiemi brodami, w krymkach na kai‘?ŻKl' M ' odazy ° * “ zał 
głowie, młode Żydóweczki o ner- me1szJ r - ) U! C3*> komplet i za- 
wowych rękach i młod: i izraelici j placlł $ m.e} ° d S'vpg0 starszeg0 
obsługują młodziutką publiczność.
To ich plon. 1

i
Jakaś kobiecina w chustce z ma 

iym chłopczykiem strasznie zrni-
zerowano u* i gapowatym dobija 
targu: J

—  To  ile pani ostatnia cena?
—  Dwa złote.

—  Dwa złote, to nowa bedzie 
taniej. Złotówkę to dam. Biorę.

—  To  niech pani idzie po no­
we. Złoty osiemdziesiąt... —  a po-

gicznie prze jrzy  książki, zapyta 
wiele chce, a poteni odrazu

—  No. ty, nie bądź taki cwany. 
Chcesz jeszcze zarobić na kino, 
co. Same graty. Obdarte rogi, 
brak oprawek, pogięta mapka. N ic  
nie warte, do wyrzucenia

Potem proponuje cenę i prawie 
siłą zabiera książki.

Pośród młodzieży handlują­
cej na ulicy wpadło mi w oczy 
Kilku żydów, wyglądających na 
sztubaków Ich zachowanie zdzi­
wiło mnie: przystawali pojbdyń- 
czo przy każdej grupce, kupowali

ZAMOŚĆ, 7. 9. (te l w ł L  Sto­
sunki komunikacyjne w  Polsce 
w raca ją  powoli do lat bardzo od­
ległych kiedy nie było jeszcze 
kolei żelaznej i samochodu. 

M iędzy Zwierzyńcem a Zamoś 
tem zwracając się do kogoś inne- , ciem odbywa stale podróże szeze

Wracamy do zamierzchłych czasów
Konkurencja koni z  samochodami

i  k o l e j ą  ż e l a z n ą
siedzieć na wsj z zalożonemi rę- na rynku.

No, cc pan ma. gdzie te książki?
Przekonałem go że zaraz będą 

Nie chciał czekać, powiedział, że 
za chwilę przyjdzie, nie mógł pa­
trzeć, że inni handlują:

—  Ja skupuję dla sklepu —  
powiedział mi tylko — . To  nasza 
księgarnia. Co skupię za 10 zło­
tych to odnoszę. Są klienci-co nie 
chcą teraz wchodzić oo sklepu, 
to trzeba do nitTh wyjść Na ulicy 
taniej można kupić nawet, jak w 
sklepie. Wczora j to kupiłem b ! : 
sko za 80 złotych.

— Co zarabiasz przy takim c- 
brocie ?

—  Ja nie zarabiam, tó sklep za­
rabia. Ja nic nie dost-aję.

Już stał T dobijał nowpj trans­
akcji. Agenci żydowskich skleni- 
k ó w 'w y [« l l  na uiitłę. Swietokrzy-' 
ska przystosowuje się do zmian

la, radjostacja nadawczo - odb'or 
cz w  oddzielnej kauinie i mśejs:e 
dla 3 osób obsługi.

Kajuta pasażerska odznacza sie 
wielkim komfortem. Ma ona 8 
mtr. długości, 1.68 mtr. szeroko­
ści oraz 1.91 wysokości. Po  obu 
.-tronach po 7 fo te l i  w- metrowych 
odstępach krytych błękitnym ak 
snmitem. Posiadaja one specjal­
ne urządzenia, pozwalające zmie­
niać pozycję, jak w  leżakach. Za­
leżnie od woli pasażerowie mo­
gą siedzieć tyvarzami do siebie 
lub plecami, dzięki ruchomym o- 
parciom.

«
P rzy  każdym fotelu umieszczc. 

ne jes t  okno 7. f iranką, podno­
szony stolik, lampka elektryczna, 
dzwonek na obsługę. Specjalny 
cystern wenty lacji tłoczy gora 
•wieże powietrze, wytłacza do- 
lem% pozatem każdy pasażer mo­
że za pomocą specjalnego urzą­
dzenia puścić sobie prąd świeże­
go powietrza prosto w  twarz. Po ­
dłoga wysłana błękitnym dywa­
nem. Siatki do podręcznego ba­
gażu ciągną się wzdłuż ścian.

W  Douglasie ściany i podłoga 
kabiny wyłożone sa warstwą izo­
lacyjna głuszącą niemal całkow :- 
cie hałas. Przy  pełnym ruchu sil­
ników można porozumiewać się 
normalnym głosem z jednego koń 
c{: kabiny » drugim końcem.

Centralne ogrzewanie z auto­
matycznym regulatorem utrzymu 
Je w  kabinie stalą temperaturę 20 
stopni. \'J głębi, przy ogonie ma­
szyny, mieszczą się umywalnie, 
tpałeiy i bufet, z elektryczną lodo 
wnią. Peza mmi zaś bagażnik i 
przcdz;ał pocztowy.

gólnego rdzaju wehikuł. Jest to 
autobus, z którego wyjęto motor. 
W óz toczy się ciągniony przez 
konie, przyezem frekwencję  ma 
tak wielką, iż czasami nawet na 
dachu widzieć można podróż-

Z  feotwftŁ

B C  u  S i  u  ś
K rolo c hw ila  J a n a  L ) 5 r a i a

w T e a t r z e  L e t n i m
Tak się zwykle działo na sce - isany  z werwą, posiada szereg ko­

nie i w książkach, że kobieta sta- 'rmeznych sytuaeyj, opartych 
rała się w' ta jemniej uKryć nie- przeważnie na nieporozumie- 
slubne dziecko. W  f..rsie Lctraza niaeh. Dobrze również zostały 
jest inaczej. Pewna młoda dziew podchwycone śmiesznostki hur- 
czyna, pragnąc przełamać opór żuazji francuskiej, 
ojca i wyjść  zamąż za jego sekre- ; R ej.yserja E m i l a  C h a- 
tarza (o jc iec  jest właścicielem h e r s k  i e g o  udana

go: —  Kawalerze, kawalerze, ka­
waler niech nie wychodzi, zaraz 
się wybierze Proszę kartkę. Za­
raz kawalerowi dam. Już daje...

I znów stara babina w chustce 
spiera się o 10 groszy i gniewa, 
odchodzi i wraca, i znowu wycze

miał na podatki 1 benzynę, to też 
przemienił autobus na omnibu u 
T c Ko rodzaju autobusów jest 
zresztą w Po ’ ce więcej.

Pomiędzy Zamościem a K ra ­
snobrodem krąży stara, niesły­
chanie obdrapana i kosziawa ka­
reta. zaprzęgnięta w chude, dy- 
chawiczne, typowe żydowskie 
szkapy i tak obładowana we­
wnątrz i zewnątrz podróżnymi 0- 
raz ich tobołami, że wygląda jak 
jakieś fantastyczne zjawisko. 
Jest to przedwojenna „buda", 

, która kursowała z Rejow ca do 
Tomaszowa jeszcze wtedy, gdy
nie b.vlo kolei żelaznej...1 J

j Raz na tydzień, w  1 czwartek,
g o udana. Kroio

dobr>dźicckW" rÓYV: ) ' iPz X w i s t o ś d  C,hW.Ua' tja k  P Stf °  l a *kT  rn 1 K ie le ck ie go  w proT t do S a m o i c i l  uo aziecKa. w lz e c zyw lsw su  (jzaj U utwor, miała Karkołomne furm anki
dziecko należy do je j  młodszego ^ prost tempo. „Kubuś" pędził jal-

i końmi. Z Sosnowca 
do Białegostoku ciągną całe ka- 

, . , , . , . ■ Może ty 1- rawany chłopskich wozów obU-
gmewu rodziców chętnie irod,. , 0 za duż0 halastwafto. Muzyki dowanych. węglem. W  ten spo-
hię n„ te zamianę. A k  podstęp wprawdzie nie b lo, ale był zato 8ób istnieje cala organizacja  prze 
nie uuaje cię. Fabrykant rowe- S a m b o r s k i ,  a to na jedno , Bożenia opału . uproszczonym, 
iow nie pozwala na małżeństwo, „ychodz i.  Uchaiakteryzowany na tańszym systemem. T a r y fy  kole­

jowe są zaarogie nawet dla w ę­
gla.

brata, gimnazisty, który bojąc się całv tabun Kubusiów.

mały Kubuś wędruje do mieszka st'riru6zka srKmiał. jak naigroź- 
nia zdymisjonoY anego sekreta- niejszy policmajster albo gene-
rza N ie sam zresztą, bo w ślad ,.ał _ gubernator.
za nim wędruje Ciotka z prowin- , „  , . ,

. , , , ' Ozdoba prztdstaw.en la je
cji. bogata stara panna, zakocha .

’ . , , , , . w u 1- n a k o w 1 c z w roli oj
na w  najmłodszym, choć niepra­
wym członku rodziny. W  akcie 
ostatnim, najlepszym z całej kro 
lochwili, wszyscy pokryjomu od­
wiedzają Kubusia. Wreszcie  iii- 
s terja wyjaśnia się. Ojcem Kubu­
sia okazuje się starszy pan, współ 
nik rzekomego dziadka Młodzi o- 
trzymują pozwolenie na małżeń­
stwo, a ciotka nie chcąc się roz­
stać z Kubusiem „w yda je  się" za 
jego ojca.

Jaso utwór wyraźnie farsowy 
i oblii zony na hiw ienie. „K u ­
buś" pos ada duże zalety Napi

ost 
ojca

eudzpgo uz.ecka. Siła komiczna te 
go artysty ma w  sobie coś żyw io­
łowego. Jest to w  najlepszym ga­
tunku humor, szeroKi, błyskotli­
wy. można się w  nim kąpać, jak 
w ciepłem morzu. Druga świetnie 
zagrana rola. to ciotka B 0- 
c z y ń s k i e j. Pozostali w yko­
nawcy J a r s z e w s k ą i Ł  a-, 
p i ń s k i  m na czele wywiąza li 
się bez zarzutu. Przekład Z d z i 
s ł a w a  K l e s z c z  y ń s k 1 e- 
g o żywy i płynny.

Jerzy Andrzejewski.

kami i czekać w chałupie na w i - j  A wysmarowane książki idą do
zytę sekwestratora. rąk ubogiej dziatwj (a ) .

Przeniesienie 31 p. p,
do Sieradza

ŁÓDŹ 7.9. (T e l .  w ! . ) .  —  N ie ­
bawem zajdą zmiany w  łódzkim 
garnizonie wojskowym. 31 pułk 
Sti^zelców Kaniowskich- stacjonu­
jący dotrehezas w Łodzi, odejść 
ma dc Sieradza.

W  Sieradzu czynniki obywatel­
skie powołały komitet, którego 
celem jest uroczyste powitanie 
pułku.

Z  p la s t y k i

W y s i z w y  w  Z a c h ę c i e
W ystawy w  Zachęcie tylko cze 

ściowo uległy zmianie. Z poprzed­
niej M ehoffera , usunięto część 
prac, pozostawiając tym razem 
w-ybór dzieł jubilata. Poprzednia 
wystawa tego artysty daw ała, mię 
dzy inemi, świadectwo jego nie­
słychanej pracowitości i płodno­
ści, ałe w łaściw ie nie trzeba było 
aż tyiu obrazow, dla zdania sobie 
sprawy z rodzaju twórczości au­
tora fryburgskich w itraży Tak 
np. dla scharakteryzowania port­
retu rysunkowego .Mehoffera wy 
starczy pokazanie z 10-ciu ry ­
sunków węglem ; wypełnienie po- 
dobnemi utworami całej sali, to w 
znacznej mierze efekt liczby. T e ­
raz te rzeczy sunięto.

"Wystawa na okres letni urzą- 
dzgna była również z myślą o 
wszystkich odwiedzających poa- 
czas wakacyj stolicę, obecnie ko­
le; na warszawiaków, którzy w 
czasie lata, spowodu wyjazdu, nie 
mieli sposobności Mehoffera  zo­
baczyć .

Obok Mehoffera  pokazano nam 
dorobek Jana Ciąghnskiego, ai-ty 
sty, który cale prawie swe życie 
spędził na obczyźnie. lv Peters­
burgu i tam też zmarł, przed dwu 
dzestu laty Rok rocznie, v ciągu 
26 lat, odbywał podióż, w celach 
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zło.ych, chłop woli zaprząc p a rę ;zil mn6si wo studj 6w 7 m Lu,-, i
koni. zabrać ze sobą ODrok na k i l , szkiców 
ka dni i nawet rzucić pracę w po 
lu i trudnić się transportem, niż

S  k a c z a n i e
s e k w e s t r a t o r a

Sąd Okręgowy skazał b. sekwe- 
stratora urządu skarbowego w 
Pułtusku, Leona Filemowicza za 
malwersacje pieniężne na szkodę 
ludności i skarbu państwa na 3 
i pół roku więzienia.

z natury i 
zwiedził kawał św ia­

ta: Hiszpanję, Włochy, Turcję, E- 
gipt, Palestynę, Indje, Turkiestan 
i t. d.

Jan Ciągliński urodził się w 
Warszawie, w  1858 roku. Tu u- 
kończył gimnazjum i uczęszczał 
na Uniwersytet .studjując medy­
cynę i przyrodę. Jednocześnie u 
czył się w warszawskiej szkole 
rysunkowej, pod kierunkiem Ger­
sona i Kamińskiego. M roku 1S78 
wyjechał do Petersburga i tam 
już pozostał, oddajac się niepo­
dzielnie sztuce. Podczas studjew

w Szkole Artystycznej, przy pc- 
tersbuiskiej Akademii, otrzyma! 
szereg odznaczeń. Po ukończeniu 
był profesorem w te jże  szkole, a 
następnie w Akademji. Jako ar­
tysta, cieszył się w Rosji dużem 
uznaniem i brał czynny udział w  
życiu artystycznem. Byl mala­
rzem wykształconym, o dużym za­
sięgu możliwości. Jego specja l­
nością stał się portret i pejzaż, po 
zatem wykonał skoro kompozyc-yj

takiego skostnienia ustrzegł się 
Ciągliński. Jego technika tra fn ie  
podkreśla charakter materjału, 
jakim jest farba olejna, natomiast 
lekceważy jakość tego materjału. 
Tak np. wszystkie drobne notatki 
pejzażowe są malowane na płót­
nie fabrycznem, gruntowanem o- 
lejno. N ie  można sobie wyobrazić  
gorszego i bardziej niebezpiecz­
nego, dla trwałości obrazow, grun­
tu.

Artyśc i w owych czasach prze­
ważnie tem się nie interesowali.

Poza Ciaglińskim wystaw ia ją  
artyści mniej, lub więcej, naszej

f iguralnych, na tle pejzażowem. publiczności znani. P raceyWandv 
Vi czesne pa it re ly  Cisglinskie- ChelmońsKiej w idzieliśmy przed

go, malowane brunatnemi ugrami, 
na Jłaeh prawie czarnych, nie 
zdradzają jeszcze prz ,sz łego  im 
presjo,ni.sty, zalecające się jedy­
nie rzetelnością rysunku. Impre­
sjonistą stał się artysta w swych 
późnipjszych studjac-h plenero­
wych i portretach na tle pejzażu. 
Była to oczywiście pewna odmia­
na in p res jon :zmu, powiedzmi —  
słowiańska, w  Rosji zabarwiana 
silna dawką realizmu. Jednak im­
presjonizm naszego artysty, w sto 
sunku do rosyjskiego, jest bar­
dziej francuski, zapewne dlatego, 
że Ciągliński byl Polakiem.

Na terenie rosyjskim stał się 
Ciągliński jednym z pierwszych 
przedstawicieli tego kierunku, co 
mu przvznaje historyk sztuki A- 
leKsander Benois. Fakt ten świad­
czy o żywotności talentu malarza 
i o dużej jego  niezawisłości, gdyż 
konwencjonalizni akademicki c ią­
żył jeszcze nad ówczesnem malar­
stwem. a Ciągliński —  nie zapo­
minajmy —  wychował się w tej 
atmosferze. O żywym i bezpośred

kilku la ty  u Garlińskiego. Teraz, 
jak  i przed tem  ar tv s tka  jest na­
staw iona  na m om enty  d ek o ra cy j ­
ne natury  i pragnie je  przede­
w szys tk iem  w swych ODrazach 
podkreś l ić .  Niestety, prace  je j  są
zbyt powierzchowne, brak im zde 
cydov. r.nia i wyczucia. \Y rezulta 
cie widz przechodzi obok nich o- 
bojętnie.

Zasadniczą cechą, a w pewnej 
mierze i zaletą obrazów Marcina 
Kilza, ze Lwowa, jest swada ma­
larska. Artysta  nadużywa jednak 
trochę tej werwy pendzla na nie 

j korzyść barwy. W  sumie jego  ko­
loryt jest niewymyślny, a obrazy 
wyglądają dość staro.świecKo.

W acław  Piotrowski dobrze nam 
znany z wielu wystaw w Zachęcie 
wystąpił tym razem z cyklem port 
retów dziecinnych „Frontem  do 
dziecka"... —  mówi żartobliwie 
malarz. Jest to myśl bardzo szczę­
śliwa, gdyż artysta ten, z racji 
swych uzdolnień i temperamentu 
arty styczni go nadaje się, jak nikt

nim stosunku Ciąglińskiego do na .
tury, o jego  nieprzy tępionej czuj­
ności -wobec je j  zjaw isk, świadczy 
bogata kolekcja notatek pejzażo­
wych, pokazanych na wystawie. 
Często s i f  zdarza, iż wprawa i u- 
miejęuiośc malarska uwodzi a r­
tystę. który wtenczas maluje ra- 
ezej na namięć. nic bardzo wnika 
,ąc w to, co ma przed sobą. Od

Jego sztuka posiada, tak odpowie­
dnia w tym wypadku, delikatność 
plastycznego wysłowienia, a dłoń 
artysty —  lekkość. Przytem  Pio 
trowski maluje b. szybko, co jest 
sz.czegóhm nie do pogardzenia, 
gdy się zważy, że dzieci do cier 
pliwych modeli nic należą.

AA iktor Podoski.


